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o kim m6wią w r.odzi? 

P. ROIllIUl WaB, 
naczelnik D W~dz. Izby Skarbowej, 

zo.tal za .we •• .Jagi wobec pań.twa 
aagrodzony orderem "Polonłll Reatłtuta". 

Źle się dzieje w państwie . 
bojaźni Boiej. . 

Kradzieże i defraudacje na 
porząd u dziennym. 

, BerlLn~ '7 stY'cznia. W dochodzeniu 
;:>rzeciwilw i.nspe!kto1"owi Banku Rzeszy 
Arnoldowi, oskartonemu' o defraudaqę, 
okazuje się, że w aferę wmieszany jest 
'Prezes sądu Schwarze. Mia:t on hrać czyn 
ny udz.iat w operac:aoh pieniężnych ATnol 
da. Sc.hwall"ze za'W'~szony zestal w urzę
do w a,niu. 

Giełda 

~ł~Pl\'SZ8 DPZeUj. w8,szawsho. 
Londyn 
Nowy·York 
Szwa:carja 

39,57 
fl.17 

158,05 

npuga nvzedg. .JHPSZausMa. 
Dolar 8.25 

Ipzella DPzedo. uqPSZ8tW82. • 
Dolar 8.2~ do 8,20 

Tendencja sla'blza. 

Plopwsza p~Zedg'ełda. ~d8 
Złoty 
W;1rszawa 
ll" lar 

tr)o~ar W ŁodZ\. 

8. 

Banki dewizowe kupowat,y 01010 ~o
d7.iny 12 oi efekty po kursie 8,10. 

Tondc DC )a utrzymana. Poda.t śrechia. 

P«iUt1iętajcie O inwalidiCh 
wojennych! 

*-----------------------------------
Warszawa widown'ią nowej afery. 

f • 

A~Jinnł JOlilji nfle~ał komuniUom .li ~I~~ ~O) 
lisię wywllado " tow. 

Podejrzany 'o komunizm .a.. kierownikiem referatu 
pr ciwkomunisłycznego. 

Z Warsrz.a:wy 'telefonują: 

W 'PoHcji 'POlitycznej 'WIY'kryto nowy 
s1Cant:la1, !trudny tym razem do zatuszowa
nia ze wzg1l.ęclu na to , iż sP'1'aw.ę ł.ę wzię
ta w swe Ifęce władza 'PIoktllrators:ka i e
nergicznie p-rowadzo.ne śledztwo nie da 
sprowadzić si-ę na manowce. 

W mązku z aferą tą w sobotę nastą
piło aresztowanie aspiranta pOlicji pOłity
~~ Bolesława Pawłowskiego. 

RoZlka.z aresztowania wydał prokura
tor sądu okre,gowego lP. J. Dolęga:1(owa
lewski. 

Zarzuty, które stały się powodem a
resztowania asp. PaWłOfWskiego sąmesłY
chanłe cłężłde. 

Jednym z nkh jest zdradzenie komunł
stom dokładnej listy konfidentów policji 
politycznej ze wszystkiemi szczegółami. 

Do lisfy lel mial P a-wIO'WSIk i 'betpO
średni dostęp oz tyłu swego urzędu, mimo 
bowiem niewysokiej Ta'ngi. byt zastępcą 
kierowllllika referatu komunistycznev" w 
policji pOli:tyCZII1eJ. Stanowi~o to Pa
wt{ywsk'i wyzyskat jako źródło wielkich 
dochodów ws~edłszy w stosunki z protek 
torami kOOltmistóW. któl'lZY i tym razem 
nie odmówili wydatnej pieniężnej pomo
CY. 

PawtO'W'Ski olrzymał za swa. zdradę 
pięć tysięcy dolarów. 

Ze wzg-lędu na energj.cz,ńie prowadzo
ne dochodzenie, nie możemy narazie ujaw 
niać wszystkich skandalicznych szczegó
łów tej smutnej afery. 

Najbliższe dni przyniosą ostaTeczne jej 
rozwikłanie i· pozwolą na uzdrowienie sto 
sunków. panujących w policii polity cznej. 

Jaskrawe światło na s'tosumki w policji 
politycznej rzuca fakt, że asp. Pawłowski 

, przed rokiem pełnił służbę w ww. policji 
pol~ tvcznej okre2u wileńskiego. skąd zo
stał przed 6 mieśiącami wydalony jako mo 
cno podejrzany o współudział z komuni
stami na szkode państwa polskie2Q. 

Nie bacza.c na tak kompromitujaca 0-

kol! czność. Pawłowsk iego przed k ilku mle 
siącami przyjęto do okręgowei Dolicji poli
tycznej w Warszawie. 

Ostatnio Wyszło na ja w. że as'p. :pa 
wlow-ski utrzymuje ścisła. łączność z pu
dejrzanvmi ludźmi oraz z rodzinami ar el' Z-

fowanych komunistów. z którymi łączyły 
sro jakieś bliższe i talemnIcze sm-awy. 

W celu wyśledzenia asp. Pawłowskie
go wyznaczono dwóch specjalnie przyję
tveh wyWiadowców, którzy przyłapali Pa 
włowslde2lO na 20rąCym UCZynku komu-

asa 

nikowania sie z zdeklarowan 
kaml państwa. 

Jednocześnie z as-p. PawI 
siŁowano kilka osób cywilny 
nańusza oolicii polityczneJ. 

acja E r 
Słany Zjednoczone chcą załoźyć wspólny 

emisyjny dla Francji i Polski. 
Nowy Jork, 7 stycznia. Rokowania, 

które się od/bywają między MeHonem, mi
il1·is-trem s'kaJIibu Stanów Zjednoczonych, 
Be.njarninean Stroningiem gubernatorem 
,nowojorskiego banku związkowego, Win
stanem prezydentem komisji dla uregulo
wania dhtlgów, Orissit1łgerem gubernato
rem t. zw. Reserwe Boardu, Parkerem 
gei!1. Cł'gen;tem repa1racyjnym i Montague 
No1'tr1anem gl1oer.nClJtorem banku angiel
skiego w Waszyngtonie przyrbierają sen
sacyjny obrót. Prezydent banku R'zeszy 
dr. Schacht zosta't wezwany telegraficznie 
do Waszyngtoou i bierze w nandach 
czynny udział. C{wd'zi tu o rokowania 
w dziedzinie finansowej .na wzór 'locarneń 

skich. Glównym przedmio'j 
'trzy sprawy: 1) założenie" 
lw emisyjnego dla narodów 
pewnej, a zwłaszcza dla fri 
2) przyśp'ieszenie uregulQw 
3) geneimlna sanacia Eur·opy 
praca finan,sow.a narodów 

Ang1lja z inicjatywy Mon 
na stara się o dOjś'cie do SIku.
go Locarna finansowego. v. 
nie, kt6rego wynikiem byt 
międzynarodowego banku z 
pitatów Stanów Zjednoczo 
Holam'di.i, Niemiec, Włoch, f'rancji . Pols'k' 
i Be,lgji. Bank ten powst<i·Pby z fuz ji ban· 
ków emisyjny,ch wymienionych krajów. 

--::-

'Postulaty ,prole 
Pod jakiemi 

Z Warszawy donoszą. 
Wczor.a-j profeso'!' Kemmerer, vrzyjął 

w hotelu "Euwpejskim" posta Wiślickie
go i udzieHt mu rozmaitych wyjaśnień. 

OmawLaj,ąc obecną sytuację w pO'ls,ce, 
p'raf,esor Kemmei·er za'znaczyf, że jedy
nem wyjŚCiem z obecnej sytuacji i j-edyną 

ra Kemmereraa 
Iska może liczyć na pomoc? 

drogą do zdobycia sooie zaufania jes.t 
zmnieisz.enie budżetu dla ministerstwa 
spraw wojskowy.ch i ministerstwa oświa
ry, zrzeczenie się 8.,godzinnego dnia pra
cy, równomierny podział Ij)1'ZY nakładaniu 
podatków i tpo'zytywna tpraca dla 'kraju. 

-:0: 

Profesor Kemmerer w Senacie. 
Warszawa. 7. 1. (Pat). Marszalek se- rera, rzeczoznawcę angjelski~~o dla 

naf u T!'ampCZYT1 Sk: przyja,ł we wtorek, w spraw ekonomicznYcl i odbyt z mm pót1o-
g;odzina~h pop01udniowych pr()f. Kemme- ragodzinną konfereucł .. 

--.:0: . 5 
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KORO A CZY KOBIETA? szła zamat za skromttetro pułkownika at
mit anfdelskiei. nawet nie s71achcica. Ksi~ 
że Jorku ożenił się również z wybranką 
swego serca, a nie zczlonkinia ootężnęj 
dynastii. WladC'zvni serca nastęj)cy tr:OHll 
księ·cia WaLii pochodZi również z rodziny 
niez.bvt arystokratycznej i Jakkoh"'i ek do
tą,d nie uzyskał ks. Wal.ii zgodv oka swe
gO na iej poślubienie. niewatpliwie nie be· 
dzie musiał Jej porzucić, albowiem mądr", 
lrról anldelskł Wyżeł ceni szczeście swe2'\. 
Syna. aniżeli CZCy konwenans. 

Nawet ' królowie muszą 'się ugląt 'przed tyranią serca. . 
Szczęście rzadko mieszka na wyżynach. 

KrOK Królewicza rumuńskiego Karola, 
który wolał rzucić klOrone. niż utracić u
kochana kohlete. nie iest bynajmniej odo
sobnionv i wielu jego .. kolegów" królew
skich w zatargu między miłościa dla ko
biety a miłością dla korony, przeważnie 
stawali DoO strome - kobiety. 

Sel'ce nie zna rozkazów. ani nakazów, 
gdy tymczasem interesy dynastycz.ne sta
raja się równie,ż i serce na2iąć dlO swej 
woli. 

chluru. równocześnie przesylaiac cesarZ'O
wi list rezygnująCY z praw członka dyna
stIi habsburskiei. ' 

Również wśród innych dynastyj euro
pejs'kich było wiele przyk?ad'ów. że .,serce 
nie iest sługą". Powszechnie było wiado
mem o voś!ubieniu potaiemnie w Paryżu 
przez krMa l.e-opolda belgijskierro tancerki 
Cloo de Merode. która obdarzyła gO nastę 
pnie dwoma synami. 

Po śmierci króla LeoDOld,a toczyła ona 

dtugotrwały proces spadKOWY. a ponie
waż matżeństwo króla zostalo ważnie za
warte. otrzymała też odoowiednt spadek. 

J.edynie Iiohenzollerni w sprawach 
sercowych. jak i w inm1cb. bYli na·pra'wdę 
z kamienia. 

NaJl:iberalniej na kwestie małżeńskie 
zapatruje się dynastia angie1ska. czlonko
wie której przeważnie żenią sie wedtle sdo 
su serca. 

Córka obecne!Zo króla an2:ielsld~o wY 
1mfii1łIW1,*,_, '46Młł!iWMi WAtA MAttIilM ; 

Królewicz rumuński nie znajdowat się 
w tak soczę.śHwem wlożeniu. jak jego po
tężnv kolega anrg-ielski i dlatego musiaf 
oorzucić dom· i ojczyzne. 

~--:o:---

W sz'czegó1nośd dynastje paflsrw bat
kaliskich stosunkowo bardzo mł'ode, chcąc 
wejść do rzedu pot~żnyd1 swy·ch lowarzv 
szek inrrv,ch krajów, wienH~ wav.e przywią 
zliJa do zwiazków małżeńskich ooszcze
lZółnyclt człQnków ich dynast11 i nie dOl>u
szczaja do mezaliansu. To też dynaŚCi bat
kańs·cv szuka.li stale swych ron wśród 
starych rodzin europejskich. które zarów
no dod,awaty im powa.g-i jak i blasku. 

.~Urn[lDj~ la~łfl~łił plut~n~w~~~, a ~am IOJełnił ~amo~~jnWO. 
Pierwszy król g-recki poślubif księżni

czke duńska. dnl$d siostre cesarza Wilhel
ma •• Pi€'rwszy i drugi król riumuński wv
brali za, swe towarzyszki życia księżnicz
ki niemiecką i ang-ielska. I-szv król but
garski poślubit lcsiężniczke burbońską. je
dynie pierwszy król serbski Aleksander 
nie poszedł ·za ich Drzykład.em i ożenił się 
z pania swejW serca DralZą Masztnowa. -
Ale miłość lmsztowała !Zo zarówno życie 
jak i tron. Obecny zaś król serbski J)Ośłu
bił siostre obecnezo bohatera kryzysu dy
llastYCz.ne20 Rumunii. 

Wśród starych dynastyj europejskich 
arcyJ{siażeta habsburscy naJcześciei weno 
dziU w konflIkt serca z interesem rodo
wym. Wi~łu z nich rezygnowało zarówl1JO 
z tronu. Ja'k i z .praw. przyslugujq.cy·ch im 
ż .tytułu czl{)nków domu panudące.lN. 

Tra.gicznym rodzajem zrezygnow,ania 
z korony była dobrowolna śmierć arcy
ksiecia Rudolfa. który daremnie usiłowal 
ootat"2ać wiem małżeńskie z bel!rliska 
ksieżniczka Stefania. aby ooś\ubić haro
nówne Veczerą. 

Podobną walkę między .miłlO.ś~ią: , a ,Qbo 
fWi~z:kami dvnasty,cznymi sl'o,czvt później
szy' następca tronu arcyksiażę Pranciszek 
Ferdynand tdórv wbrew życzeniu cesarza 
poślubił hrabine Chotek. za co musiał zre
ZYlZł1JOWaĆ z pra.w swo.ich robomk6w do 
korony austriacko - we2:ierskiel 

NaJwięcej wypadków zaniku zmysł,u 
le.gitymislvcznego zaszło w bocznej. linii 
Habsburgów, a mianQwicie w Un.ii ooskań
sIdel. Czło.nkowie tej linii bęz skruil'ułów 
i żalu rzucali wy~odne życie. jaklO człon
kowie rodziny panującej i ze swemi wy
brankami serca pedzili następnie skr01lU117 
Źywot mieszczański. 

l tak al'Cyksią;żę Jan Salvafor zrezy[:;
nowal ze wszystkich 'Praw, by fa'ko Jan 
Orth pOŚlubić księżniczkę ludw"lli:ę Hubę. 

~ ., śladem poszedł wkrótce arcyksią 
r oM Ferdynand, który d'la panny 

'icz rzucił dynastie ~ ZYł bardzo. 
~ na wY2'naniu p~ nazwiskiem 

L~ '" WOlfłin1la. 
r (l (H U-goO potem siostra je~m króteWM 

) 1rzucHa sweg-o męża. nastepcę tro 
. 22:0 iwyszla zamąż za muzvka. 

~.i, to ta jedynie u\)rzedzita los, któ-
"b\ Lak j,e1 z,l;otowala rewolucja w 
le.r \,l ~h w 1918 roku. 

\, le. kiś cz.as potem braI zamordDwa-
1 ~ 3era1ewie Francisl-ka ferdvnan-

'1'" ,siążę Ferdynand KarIOl zakochał 
" ;e wiedeńskie20 orotesora i nie~ 

~ namyślaJąc ooślubił ia w Mona-

Krwawa I tajemnicza tragedja w' Wilnie. 
Wilno, 7 stycznia. W ,nJedzielę wie:

CZOJ'em rozegrah się w \"li1nie wstrząsa
jąca tragedja. ktMe.i Wyui!{1em są dwa sa
mObójstwa. Ufracił ży·cie pOT. 1 pulk. ar
tylerii Tadeus'z R.odakiewicz i rplutonowy 
'fe.goż pu~ku StanisŁaw Olkowicz. Dokład
ny.ch s'Zlcze'gótów na temat st.rasznego czy 
nu 'poruczniJca Rodaki-c'wicza brak, albo·
wiem jedyny śwkl'de'k, żona plutonowego 
OL(row,ioza nie może podać motywów. 

IW świetle dochodzeń pierwiastkowych, 
do mieszka,nia porucznika Rodakiewicza 
przyby,ła !pan,i Leokadda OIkowiczowa. 

Por.u~nik był niedomagający:i [eża~ w 
lóżlku. 

Nieco późni'ej pJzybyl mgż Olkowi.czo
we}, 'J}oiCIz.em cała tró:ika zasiadła do kOla
cji, Według zeznań, świadek Leokadja 
O~k{).wicwwa opuściła .na chwilę miesz
'kanie, uda·jac się na miasto po pi·wo. 

Powracając z piwem, 'lls.fysz.ala na 
scho'Clach wystrzal w mieszka'uiu porucz
nika Rod-akiewicza. 'VVsoz.edtszy do mie
szkania uitrzała na podłodze we krwi leżą
cego męża, zaś pOru~mLl{ mierzył z re
woJ,weru do siebie. PrzesiraS'wM OHro-

wiezowa starała się przeszkodzić temu, 
ile·cz OOTuozniik zdołał oddać su'zał. 

Za,a1arffioowanr stir"zatami domownicy 
zawezwaH /pogotowie ratunkowe i zawia
domilli o zajściu 'POlicję. Lekarz pogolo
wia stwierdzil śmierć plutooO!Wego Olko
włcza, por. Rooakiewi:cza odwieziono W 
słanie beznawiejnym do szpitala św. Ja~ 
:kóba, gdzie IfIlie odzyskawszy przytom..,o. 
ści. po czterech gOO2JinaclJ. agOil1ji za!<oń
czyi życie • 

. ~.:- -:s:-
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Strzeżmy się nasłanych wichrzycieli! 
Propaganda wywrotow~ niesie głód. śmiert i niewolę I 

Wszys'cy wiemy,że jest źle. 
Gn'iec'ie [las Ó;r·ożyzna; !pęta a«ólna nie-' 

!pewno§ć 1 tr~pj 'ZII11oia: tiJ;ezroilJącie. 
Lud'vie chodzą ·pos.ę.pni., . 'zgorikn ia1i , z 

itirW'0g'4 S'poglądają'C w jutro. 
St<łJn Iten starają się IWY zyskać w swo

l,ch p'r.2e'\v;wtowy;c'h i destruikcyj.nYlch ce
Ilach zhrodm:iczy w:i.cbrzyciele, dła których 
nędza c,zy dobrobyt mas jest rlleozą obu
iębtą. 

Na wet więcej: dla urzeczywi'S'futienla 
sWY'ch !planów wymają za.sadę: "hn gO
r·zei tern lepiej". Im większą oowiem bę
dzie nę.dz.a tern łatwiej im bę.d.zie pOrwać 
zrozpaczone masy do iakichś :nieoblkzal
nych wystGll'ień. A to 'p;fzeciei woda na 
ich młyn. 

DŁa.tego !I1ależy zwrócić uwagę na ró'Ż
ne ·c.iemne indywidua, które -ll'wi,ioają s.ię ko 
lo lokali zwiąr:ków 'robotniczych, g~ą,c 

' Jmsła wywrotowe. Po.de:irzane te OSQb-
nikł, uch<lirakteryz~wane na ,.bezrobot
ny,ch", w łachmanach, grają swoją dobrze 
WYUCZOit1ą i dobrze oP'łaconą rolę, wyrze-

tając na Polskę - na rząd, tla WSzY-
~~. ' 

Nik-t icb nie zna - ~jaWliadą się '7l1MO
kiem ,i w mwku giną, s~eią« niezadowole-
nie ł ferment. ' 
, Na: soczęście stowa ich nie znaiduj,ą od
dŹJwięku. Bezro~o\tni lpotTzebują iprzede
Ws'zystki,em pracy i Clhlęlba, a nie haseł i 
frazesów. , 

Przemówieniami nie zapali się w pie
cu, ani nie mkarmi rodziny. Oracje i ar
gumenty bolsżeWiicldch ag,i!tatolrów nie u
ratowały od' f;tłodo.wej śmierci milłiOnów 
łudl7.Jl w RoSiii i nie zwalczyły bezrobocia. 

W ezisiejs'zym ciężkim -czasie mus'imy 
zac110walć spokój, 'Pom.a!gać 'Solbie wzajem
me ,i Przetrw9Ć. Każde nal1'U:Szenie porząd 
KU, to samolb6js'tWlO,fu pogorszenie i talk 
'fu-:udnego' już poleżenia.' 

W slZyscy mu.simy się .przeciwstawić 
jawnej i ZamaI8Kowa:ne] p,ropagandZlie wy
wrotowej, gdyż oies.i,e nam ona tylko głód, 
śmierć i niewolę. 

---o' 

Armia polska bez owsa. 
Tegoroczny plon wykupiła zagranica. 

Jak byto do Ij)Tzewidze.nia, w sezonie 
1925/26 r. nie mamy nadwyżki eksporto
wej owsa. Pomimo tego wywieźliśtny do 
tycnc'z.as z,algr,3In,j.cę okoJo 30.000 tonu tegO 
'7Jboża. Jedno,cz'eśnie większe ii'T\IllY e!ks
pmtowe p'ozawieralv kontrakty z Cżecho
sf.owac.ią, Holandią i Belgją na Wywóz dal 
szych partyj owsa. 

Skute,k jest taki. że na rynku krajowym 
podaż owsa s'padJa do minimum, wobec 
czego min. Slpr. wojskowY'ch wystąpiło do 
czynnrków mi.aro:dajny,eh z' żąd,\'niem za
polbieże:nla Wywo'zowi owsa z kraju, gdyż 
w ,wzeciwnym ra zie cl;p'rowi'za·cja armji na 
potka na znacine trudności. 

Poprzedniczki choinki. 
Drzewo chińskiego księcia 
Young.-"Kwiat pragnieti" 
windjach. - Oświetlone 
drzewka w ~redniowieczu. 
O wiele wcześniej 'zanim chOii:nka stała 

SIę ymbO'lem świę.ta Bożego Narodzenia,' 
znany był na Wscbodzie oby~j używa
nia w pcswnych okoliołllZośclacb świeżYch 
drzew, zdObnych w światełka. Najdaw
ni·ejsza Wiiadomość o 'takiem oświetIonem 
drzeWIlm !pochodzi z 011in, gdZie w 'l". 715 
przed Nar. Chr. peWlnemu księciu Yong 
'PTzyszto d'O .g1owy usrawić ra,z na sz~zy- , 
de górydrze.wo, obwieszone setkami p.a
la,.cych się lampek Z jakiego~ POW{)GU lo 
uczyni,t - .nii,ewiadomo. 

Inna his~ońa o ośwJellonych drzew
!l{;ach p'rowadzi nas do Iln!dji, ' gdzie w r. 
1053 odbywał !pod.róż WIoch, Ludovico 
Ba'ntonnano. Dz.iwnym traifem wfa'śn'ie ?5 
grudnia Barromano znal'a!ZIłszy się w po
bHżu KaHmły przy świątYni Buddhy, uj. 
rzał osobUwe zja,wHsko. Oto tuż obok 
świątYńi znajdowa.ł się staw, oto'Czony 
stalremi drzewami, pokry'temi gęsro lamv
lkaanL Ba:r:fomano dowiedział Siię od rnie
s?Jk:ań,ców, że rokr(JCmae w dn. 25 gruoo;a 
święcą w ten g.pCiS'Jb uroczystość na cześć 
Buddhy. - W JndjaoCh iSlbniat też odda w- • 
na oby{z.aj t. zw. "Kallparvi'ksha" (kwiat 
pragnień). Są lo duże, szer'oko rozg-alę
'zione tlrzewa, kMre ozdahiano PT'zedmio
tami, ~bustk:a'IDi. świe.cide!lkami. 

· , '~ał rano 'ie~ai\!m, a wrócił 'łłierlorem l f~rłun~. 

Skutek f.ors o wnego wy\v·ozu będzie 
huki, że na wiosnę znaj'Clz·iemy się wovey 
braku owsa, ldóry będziemy musieli spro 
wadzac z zagraniCY pa. cenach zna,cz.fl·ie 
Wyższych od osiągniętych ob~cnie, gdyż 
na IJ)Irzedlnówku zbO'że W'szęd'zie drożeje. 
Na bilansie handlOwYm ta'ka polityka n'ie 
odbije się zlby,t korzystnie. 

We P 'ranej! można odnaleźć zwyczaj 
używahia oświet:!olnych drz.ewek VI lZ 
wieku W sta:rofra!Ucuskiej powieś'ci "Dnr
mars' znaj'd'uje się opis tak'iegD drzew1ka, 
któr miaŁO U'zmyslo wić h1idvkość: na 
sz'c7/,cie drz·eW1ka tronowa·to Dziecia:tko 
JezlS jaJ~{) uk{)If~:mowa!l1qe i najwyżs,U\. 'dQ
sk{fla-lość ilIduwści, a pionowo ustawione 
śwaUa oZlna,czaly [uuzi doibrYCih. Drze
\\i te D'świetlano jednak nie na Boże Narr 
denie, lecz w cela.ch WidOwiskowych. 

,_ 'la wartości 10 ty$i~cy funtów szterlingów. 
Londyn. w styczniu. 

Pr londvńska przyniosła wiado-
j ' .~ ć v .,.. dney. że 18-.1etni nurek. pracu

PQ~zukiwaez pereł na wyspach 
\v Australli .południowej, miar 

l:ach szczęście wyłowić z głębin 
's zle. która za\'lierala perłę, uwa 

~ "n;! 7 otidrogOocenniejs'l.ą na świecie. 
Zn. \,L 'onv skarb Dosi1Ua iJJl-ask malo
n bu~ Nie golębiej z odiU,askiem zielo

trzy czwarte cala srednky. -
:wynosi conajmni-ej 'tT~ydzieści 

Na wiadomo·ść o .nie zwyklej perle, do 
ubo:i!ie1!;o chłopca zaczęli vg-laszać się ze
wsząd kupcy i wkońcu nurek otrzymał od 
jednego z handlarzy za skarb swój 10.000 
funtów szterlingów. Stal się wiec odrazu 
czlow iekiem zamożnym. 

Jakkolwiek nieraz Już się zdarzało. że 
polawiacze 'Pereł wypływali zrana na mo
rze malemi swemi t:6dkami nedzarz-ami', 
wracali za,ś wieczorem z maj~tkiem, w 
ill'oozla·ch wy!oowiony;ch. tak Diekllej jed
nak perty, j,ak z.naleziona Q'be·enie. nikomu 
~OC!'U''1'p. .nie nowi(\(\ł(\ ~ip '-v"l"w,jf. 

----;;:--

"Sza.lbler" i ,sZyrardóviiS 

na czarnej nśde UduM9arzy. 
Z W,ats za wy do noszą: 
Oadzial watki z Jiohwą komisa:rjatn 

rządu prz esIał proktl'raturze oskarżenie o 
lichwę ~rzedw Tow .. Ms:c. ŻYlfardó\v i 
Tow. Akc. K. Szajlbler w Łodzi. 

OIbie te wielkie firmy "wsYlpaly' s'ię 
na kaJlkulacla·ch swych wyrobów w dola
rach, dostosowując ,e'eny do 'kursu wyśru-' 
!bo'\V,311e2:0 IPrze'Z C7..;:)rna ,Qietde. 

Również w Niemczech mano w śred. 
liowieczu oświetlone drzewka, kfóryd 

r!'źvw.ano także podczas przyjmowall1'ia do 
stoinyclJ. gOlŚd. Ale obyczaj ten ;pu',akty
ik'Owa'l1{) lyllko na zamkach ryc erskioh , 
gdzie zresztą nie prze,trwał dl:ngo. Choin 
b przY~~a się 'W:śród. mas wz.g.lędn4e ni 
d3.ul'lln. 
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rzymi wiec, zwołany przez Komisj~ Międzyzwiązkową. 
wojskowi wszystkich formacyj o palących zagadnie iach chwili. 

9 rano sala ki,· 
5zczętnie ttuma 
oraz obywate'li 
eu zorjentowa
aniZQwaH wiec 
no.gący się po-

mieścić w saii uczestników, 'ltStawi:li na 
j)I'zylegającym dziedzińcu. Mówcy wy
stępowali ko1ejno w sali i na dziedzińcu . 
Wiec Ul...g-ai.t prezes Komisji ppllk. rez. M. 
DiensH-Dąbrowa, zaznacz.ając, iż ił1~esłusz 
nie Polskę nazywają państwem młJitar
nem, gyŻ Polską rządzą ludzie, któ1"ZY nig 
dy wOjskowymi nie byli. 

W s:Jdadzie Sejmu doliczyć się morie
my około 5 proc. byłydl żołnierzy niepo
dleg~ej Polski, w czasie, gdy stosunek ten 
we Francji, Czechosłowacji, Włoszech 
;-.li emczech dochodzi do 90 ,proc. 

OBIECANKI CACANKI •.• 

Mamy m.mtstrów, którzy w czasie woj 
ty w'wogacili się handlem trzodą chlew
Ją. a w roku 192.0 olbdClJfO.wywali żołnie
-z.y polskiClh obie,cankami w sensie "Jak 
y Polsce, 'tak Polska tO'bie". 

Po ukonczeniiu woj.ny miejsce czułośd 
.asitą,p;to .zobojętnienie i niewYlkonywa
.'ie oboWiązujących usta w, mających na 
elu zabeZjpieczenie by'bu roemoibHizowa
ych inW1aHdów. 

Byli wojskowi milczeli, nie upomi.nając 
j ~ gloŚJlo o do'Znawane dotąd krzywdy. 
II czasie, gdy działały tajnie już w Pol
ce setki komunistycznych "iaczejek", 
:w. Halłerczyk6w i Dowborczyk6w ocze 
iwaly na lep,'aHzac'ę statu.tu. Rzad nie 
d3Je sobie sj:nawy z moralnej wartośd 

l raz idecwej rezerwY armji 'POlskiej. 
-, 
- BYLI WOJSKOWI KOPCIUSZKIEM 
l/ SFER OFICJALNYCH. 

Na wszystkich zjazdach wojskowych, 
1 t6t były za'Wsze gorącym wybuchem 
) Jrasęj mi,łości ojczyzny, stale świeci! nle 
; }1)ecn~cią Prezydent RzeczYlpospoHrJ:ej. 
• VI czas", gdy Jego franC'U~ki Kolega brał 
- co lydzi~i oo'Słojny i żywy udział w ro-z:ti
, cz.nych U~Czystościach b. wojskowych. , 

W JEDNOŚCI SILA. 
Or;gani'za 'e zrozumiały nareszcie, iż 

fi % Iii A4 

GEN1. 

Umówiono się, iż państw' mtodzi nie
j co później przybędą na zebTa'e w eselne. 

-Ślub byt po obiedzie w śc i słerr":ron i e ro
dzin/n em, w domu rodziców obl'ien icy o 
godzinie 4-ej. Ponieweż ze W2l ędu na 
stosunki obu lącz,ącycl;1 się rodzhtrZelba 
bylo zapro~\ć znaczną ikzbę osób. rzeto 
PO ~hllbj.c urządzorno five o clock z d\cin
~ie m w sali h(\t"l() w o ; Uznano. i.i.ta k 

e z duchem 'a 
, ni·e waż jednak" 
cze nikt SPOSo!! 
'by li punktua'lnie 
iż goście zapro
schodzić od G-ej. 
ocLprowadzi wszy 
rety samochodo-

w jednos,ci sita, 'PO Taz pierwszy w Pol
sce zjednoczY'ły się w Komisjri Między
zwjązllmwei, w skład której wchodzi 9 or
g3itll'zacyj, różnorodnych może pod wzgłę 
dem politycznego zaba,rwienia lecz zgod~ 
nycb z tern, iż gospooarzami pań'Sltwa win 
ni być pt'zedewszystkiem ci, którzy fun
damenty l1iepadłcdości w2JtlQsili, ci któ
my krwią ł trudem udowodnili miłość oj
czyzny, gdy nie 'byto jeszcz.e kas skarbo
wych.j gdy za rpafrjoif:yzm nielY'lko, że nie 
pl'acono ale i zsyłanI() na śmi.erć. 

Dzils. gdy jęki rozpaczy i głodu docho
dzą uszu i serc ich. muszą prawowici dzie 
dzice zażądać od przybY'łYlOh opiekunów, 
rpantyjnyoh wszelki.ch wodzów, zdania 
sprawY z szafarstwa mieniem Rze,czypo
spolitej. B1uTobacja nasza zdążyła już 
wydać okoJo 6.000 przepisów prawnych, 
a nie przestrzega !podstawowych 10 00-
żych przykazań. 

LEGALNA W ALKA O UZDROWIENIE. 

Byli \vojskowi nie pozostana dalej "kop-

ciuszkami". lecz muszą zes.polić się dJ.a 
dalszei pr a,cv obvwafelsldei ratowania Pol 
ski od zgn:!izny nietylko wołaniem. lecz 
czynem w formie legalnej. wykonanym 
pod hastem "Precz od Polski z brudnemi 
rękoma", 

Przebieg wiecu był jedną z najwięk
szych manifestacyj narodowych. iakie od
były się w Łodzi. z powaKą i spokojem 
wystuchano przemówień członków Komi
sii mlęd2yzwiązkowej: prezesa Zw. Inwa
lidów ! 'Pawlaka, prezesa Zw. LegJonis
tów - Płońskiego. prezesa POW. - Ber
kowiczaJ prezesa Piątkowskiego. sekreta
rza Zw Hallerczyków - Łabudzińskie
go. prz dstawideli Zw. Oficer'ów Rez. i 
Podofk rów Rez., oraz li-cznvch zapisa
nych d dyskusii mówców. 

CI. CO ZA WSZE BRUŻDŻA. TYM RA
ZEM SIĘ ZA WIEDLI. 

Wi~ zaklócić próbowali. nief-ortunne
mi wv tąpieniami. Komuniści. lecz organi
zatorowie powa,g-a Wystąpienia i rzeczo-

t awggSM i se#*U6ilU&&ł#F_1*iii5W5M'R""R 

Słuszne zmartwienie. 

~\~ 
\ \ I /"", ----

Małka: - Czego się tak drzesz, Kaziku? 
Kazik: - A bo połknąłem smoczek i teraz nie mam z czego ciągnąć 

słodyczy. 

.'I"gw 

wej, uroniła jesz-Cle porcję łez, które wy
żloJbily soU:>ie koryto w gęstwie 'Pudru 
na twarzy i O'świadczyła: 

- Więc się nie śpieszcie. Jedźcie do 
fotografa, a później chyba na Srpacer 
gdzieś za ro·gatki. 

Kareta ślubna była wspaniała. Na 
ciemnozielone po~uycie 'Poduszek ułożono 
piedy z białe.go pluszu. Ramy oki,en przy 
brano biaf.emi 'kwiatami. W kloszach we
wn-ątr'z karety peki twberoz. Szofe·r, u
brany w jasną dachę był trzeźwy. , 

U fotografa spędzono sporo czasu. Do 
konano kilku zdjęć. 

x 
Śdemnilo się . 
Pa.n młody wydal szofef'owi polece

aie: 
- Proszę Ie,cbać "trochę za miasto, nie 

śpieszyć się, tak, abyśmy nie wcześni'e~. 
jak za godzi,nę - póltrorej byli przed hote
lem. 

Panna mtoda byla ·małomówna. Na
rz,c'kafa na zmęczenie. 

Małżonek otulit ją futrem, kolana 0-

kr y l pJ.edem i . radził, żeby si,ę zasiadła gIę 
bo1co . wygodni,e i odpoczęła . 

Mi.nęli ul. P i'otf'kowską i wjechali na 
~osę podmieiską. Małżonek z,gcdn ie l 

U\aIonym ceremo,njałem, ipraglnąt ująć 

wpół ma,tżonkę. 

Usunęła się. 

- Daj spokój! ~ odparła blada. - Su
knię i włosy mi pognieci,esz. 

Małżonek szepta.l dalej słowa mit,ości: 
że cudna mu j.est i czystsza, niż lalbędzie 

Ipuchu... Nie dziwit się iż s.ię żona stala 
skryta i miloząca. boć miłość, gdy mloda 
jest, to taka trw{)żna ... 

Wjechali na jakąś boczną drogę. 
Małżonek pochylił się, chcą'c ż·onę po

całować w cudne usta. 
Znów odsunęt'a go od si·ebie. A gdy 

nalega?, dodała: 
- Daj s,j)'O:kój ... czy ty wiesz, ile czasu 

stradtam, żeby sobie zwbić usta ... 
Uśmiechnął się ni,eszczerze. 
- Ach. pomadką? 
- Skądże? Kto dziś pomadki l1lŻywa? 

Krarmi.n Dorina. J wogóle., proszę cię, 

pamielaj, że od po,ca'łun'ków psują się u
sta. To ,ł1l7; wyszło z mody .. Nie dam c: 
się n ig<ly w usta 'Pocałować ... 

t :jql ma'lzon'kę za rękę. Chciał się 
'!Jo go,dzić z losem. Pocalowat żonę gorą
co w r~ke, poczem ułożywszy od.powied
n:c usta ~biiżat je do ślicznego, brzoskwi
ni{) wego ,policzka kobiety. 

- Co znowu - odparta.· ~ Zetrzes.z 
mi wpclnie puder i róż Lentherica z twa-

wvmi argumentami c J. łkowici t 
na'!.trój obu wieców. tak. iż 
chv;alit 8.000 tlum jednogfośn 
nych swzedwów. Zgłoszone 
wpisv do Związku b. woisko 
dalsze zapisy przvimuje cod 
dzy g·odzi\\ą 5 a 7 ul. Sienkie'\\ 
Zw. InwaliMw - Gdańska .5 

REZOLUC.lA 

wiecu. zwołanego Drzez Kon 
zwiazkowa Zwiazków bvł 
wvch w Łodzi. w skład kM 

1) St. Ucz. Powst. G3-go 
Inwalidów W'oisk. Rz. Polsk 
borczykó\\o .. 4) Zw, łiallercz 
Le-gjonistów. 6) Zw. Marv 
Zw. Oficerów rezerwy. 8) 
rów rez .. 9) Polska Organiz 

L Bvli wojskowi ideo,; 
woiskowych. zlekceważeni 
orzez rzad i społeczeństwc 
cv w r.ozbuoowie oaństwo 
postanowili zicdooczyć sie 
nu. by ratować zagrożony 
dem przekupstwa i złodzili 
iaśnieiszei Rzeczyposoo-1ite 

II. Sternicy nawv pańs 
downicv politvczni zaprze 
ce ofiarnego wvsitku żoln 
tuczac sie meka i krwia 01 

towarzyszów broni. 
III. Z powodu niedolęsI 

ciwości w fonie obecnel!:o 
stwa narodowego. żadam' 
We20 rozwiązania sie seb 

fV. (Polską rządzie me 
czvstvch rąk i czystvch 
świeceniem bez szranłc f 
zdobvli zaufanie narodu. 

V. W imię tych ideałó 
Wam stanąć pod szlandar 
śCi wzywamy Was W! 

szych szeregów. do m02 
rodzenia moralne~o i nap 
spolifej . 

PRECZ OD POLSKI 
RĘKOMA! 

---:0:-

41ft 

rzy. Jakże ja będę WY'! 
5'Ciach ... 

Cudne, sar.ni~ oczy SI 
żonku. Ogarnęła J1'O nie\'. 
ucałowania tych oczu. 

Oblu.bi.'enica powstrzy' 
- Co ro:bisz ... Ohcesz 

ośmieszyć ... 
- Ohciałem ·choć OCZ-J 

- Zastanów się ... zelp 
ni,e oczy. Star.llbYŚ bfęk 
ocza, a brwi... dwie g{ 
wczoraj, że/by sobie dać 
czerni,ć. Trzeba się um> 
dzisiejs'z-a kobietą. 

- Więc jest tak - r 
mv .g-odzinę po ślubie i 
ani uścisn,ąć. ani pocato\\ 

- Nnie ... 
- Jednak. jako narzE 
- Ach. to zupelnie c 

należato do repertuaru na 
trzeba być rozsądna ... 

Zawrócili i jechali rO'Z 
nie we'~elne z dancin-giel 
wei. 

A Jadąc małżonek f{); 

mcża nowoczesnej żonv. 

, I • 
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Rozdawa.nfe ·słoniny d-dedom sZH.:olnym w ReyckjawlCR '.Iv Islandji. 
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Wielka ałrakcja Kairu. 
Spokoju grobowego Tutank~amen już nigdy nie zazna a 

Slynny !król e,gi·p'Ski Tu ta nkhamen , o 
k"Mrym pasano w osta·tnich miesiącach, 
odbY't swoją ostat.nią podróż z grolbowca 
do LllIksoru, a stąd specj,alnym pociągiem 
do Kaku. 

TIl-ansPo!r:f clo'tej humny :z lIl1umją fara
ODa dokoooJ Siię tpTzy W'SpMu:dziale bardzo 
1icznej eslkority wojskowej. Trumna z 
mumją Tu,tanlkhame.na sipoczęła w ma
Dem muzeum archeologicZlnem w Kairze. 
Pozostanie w n~em trUlillna p:rz,ez czas dluż 
'SZy i /będzie dostępna d1.a szerszej pUlblicz 
ności. ' 

Podczas pobytu trumny w mu'Zeum 
kairskh~'ill nie będz!ie się 'PTowadz;ić nad 
n;i,ą iadn.yc,h badań naukowy,ch. . 

To też c'zcigodny Tut,ankhamen 'będ.z!e 
dla podróżnYCih, przybywającydl do Bgip 
tiu na miesi,ą-ce zjmo'We, wiea!ką atrak
cją. 

Zwlaszcz.a Angiel'ki i Ang1icy będą pra 
wdOlpodoibnie trumni·e pie'lgrzymować do 
Kairu. Jak widać z ~ego wszystkiego -
Tufa.'1khamen nie fuk rpręd:ko odzyska 
swój spolkój 'grobowy, który tak bruta'Lnie 
zamącono'biednemu królowi egilpsk1emu. 

Podałti na ' opasłych paryian_ 
Projekt wieśniaka francuskiego. 

'l(rylZys finansowy we F['ancji niepokoi 
'\VSzystlkae sfery spo,łecz,eń:stwa i daje po
h0(p do ściągania cora'z Tt> 'l'lOwY'ch Ipodat- -
k6w. Niema dnia. żeiby Brliand nie od-

'fo' bterał sefuik Hs'tów 'z .najfantas,tycz,niejsze
m[ , PJ'ojeik'tami. 

Jak donosi os-eawio "eri de Paliis" Pa
~. ulbawHsię listem jednego z w,tośdan 
.d~od{)iej -IPTOWiillC::ji. W Hście tym choć 
.nieorttP&1raficwyqn ale utrzymanym w po-

ważnym tonie, nowy projektodaWIca ra
dzi oipod,atkować Nu§cioc'hów. 

Or1 de Pari'S" ;PI'Oponuj,e od siebie, by 
magislbrat ill.azw,at dzień, w którym będą 
brane miary od Ofl)aIS.rych paryżan i 'WipUSZ 
czat publiczność za 1Jila-tnemi bile'tami. Su 
ma, zelbran.a z {ego widowiska, przyniesie 
bezs·przecznie wię.cej od same'go olPoda;'t
kowania. 

---:::--

Jak poszczególne rodzaje ryb reaguJą na mUZYkę 

Karpj~ i liuy lubią walrR ~ttau~~ow~~i~. 
"atomiast szczupaki słuchają z :zajęciem... notowań giełdowych. 

PomysJowi rybacy-amator.zy amery
~ańscy wabią do sielbie na wędkę ryby 
.przy pomo'cy konoerMw radjofoniczny,ch. 
Tuiba gto'śnika jest pogrą!Żona w wO'dę i w 
ten sposólb dZ iiat".'n1e jego .pTZydą.ga ku so 
hl e roje rytb. Podobno r0Z'rnai te ga tt~tJki 
ryb rozmaicie reagują na ctharakfer pro
duk~ji. forele wabią się najlepiej n,a me
lodie skoczne sh\mmy i jazz-bandy 'Przypa 
dają im najw'jęc ej do gustu. Ka.rpie nato
miast oj liny, o nsposobieniu, widać, mela~-

\:hoHjnem ,najwięcej lub~ą walce· i to star
sze. Straussowsbe med01je są dla nich 
n.cvJwlaśoiws~ze. Szczu!paki wcale na mu
zykę 'nie rea,g,ują, lecz słuchają 'z zajęciem 
ltto'Su ludzkiego, a więc kazań, odczytów, 
komu1Ti'katów, nobowlań giełdowych i to
w3JrowyclJ.. 

Niedowiarki (gdzd'eż idh niema?) po
wą:t:J)iewają o pra,v.ndziwości powyższych 

sposfrzeżeń. 

~~Syl~1festern Henryka forda. 
Rr~habnitacja kadryl,a i lansierall 

Ameryk.arlSkt i11iJjarc1e.r, król au,tomo
biló\v, Henry Pord,post<l!110'\vil w oryginaI 
ny sp~sób spędzić Sylwestra. 

Oto ten potentat fi.nansowy ro.zpDcząl 

- jak iuż donosiliśmy - kampanię, skie
rowaną przecivl"ko nowo'czesnym tańcom 
"murzyńskim". a zmierzającą do rehahili
tacji taI1CÓW dawnych, a w.ięc: kadryla, 
I.ansicra i t. d. 

UWiCT1CZe'l1iem tej kampanji miał być 
wJaśnie Sylwester kgo'r·ocwy. Ford za-

kUlpil sip'ecjaJlnic w tym celu jeden z na.l
wspania'lszych pala·ców <tanecznJliclh w De 
troU i urządził tam huczną zabawę 'z z.a
strzeżeniem, że wolno na niei tań,czyó ty,ł 
ko tańce dawme. 

Ponadto wyzna'CZGinn tam szereg na
gród: za najleps.ze odtaI1c:zenie kadryla. 
1a,nsjera i\\d. Za,ba wa Porda :zn,alazla du
ży poklask u Jan.kesów, sale taneczne za
I}elnHy się niezwykle szczelinie. . 

_-:0':---

K~at~czkl sądowe. 

/ ~ kanii! 

ankes Z Głowna. 
Jak prowincjonalny łyk ponaciągał sprytnych łodzi~ , 

Któż w Ql'dwnie nie zna! pana Leopol
da Gonteckiego. Fvlut, spyrciarz i kombi
nator spekulultl.'cy na naiwności ludzkiej 
z.asłynął ze sWy1ch misternie przePTowa
dzanvch szantaży. Gdy jednak uczuł, że 
grunt pod nogami w str'Onach rodzinnych 
star się z,byt gorący. żmienit teren dzia
łalności, przenosząc się do Łodzi. 

Tu wysta:pil w wLi agenta amerYKań
skiej firmv maszynowej. Opowiadat iż 
dopiero niedawno przyjechał ze Stanów 
Ziednoczonvch, a dla spo'tęgowania wra
żenia i dQdania P'Owrów prawdy swym 
stowom ucharakteryzował się nawet na 
vankesa. Naiwni mieszkań·cy grodu bawet 
nianego wierzyli Gonteckiemu w zupeł
ności, tak. że powodziło mu się o wiele le
poiei niźH w. innych miastach i miastecz
kach, gdzie ~rasowa! dotychczas. 

Pi·erwsza, ofiara. pana Gonteckie',p-'o sta
ła się pani Maria Demdorę'ka .. zamieszkała 
przy uiicy Nawrot 49. Tę niewiaste nabrał 
yankes z Gt'Owna W st>O'sÓlb następu,ją,cv: 
Złożył jej swa. wizyh~, przedstaw,iając 

się jako agent słynnej amerykańskiej wy
twórni maszyn do szycia, rowerów i t. p. 
Zaproponował p. Dendoręce nabycie ma
szyny do szycIa na nader (logodnvch wa-
runkach, t. i. na raty. Otrzymawszy od p. 
D. 2Q zł. tytułem za'liczki przyrzekl solen
nie, jż maszynę do 'Szycia dostarczy jej 
lada dzień. Rozumie się, iż skoń·czyto się 
na 'tem, li pani Mada ani maszyn, ani pie
niędzy ni'e otrzymała. Po niewczasie zor
ientowała się. iIi pad ta ofiara 'Oszustwa. 

Drugą z rz,ędu ofiara pomys!owe,go a
nanasa był pan Franciszek Kieller. miesz
kający przy u:licy Targowej 24. Pewnego 
dnia zjawit się u niego Gontecki w towa
rzystwie niejakieg'O Józefa Ryttera. Ów 
pan RyHer, jako dobry znajomy P. KieIle
ra ją:! gorąco polecać mu Gonteckieg-o 0-

powiadają,c, iż nabyl od niego CUdOW!lY 
rower Dlerwszorzędnei marki amerykaJl
ski ej ; wPtacił a conto niedużą kwotę, fak
tycznym zaś pOsiadaczem maszyny s,tanie 

Pan Rytter święcie wierzył \\ to, ~ . 

mówi!, istotnie bowiem zawad t8 1-..ą tral'
zakcię z Gonteckim. Francis~ek KielIl 
dał się wreszcie namówić i poczał tar·g( 
wać się z Gon'teokim ocenę roweru d ;' 
siebie. Yankes jednaK za·chowu;.iąc pow 

. gę i dostojeństwo, oświadczyl, iż żąda ~. 
zIotvch ci conto, w p'rzeciwnvm bo wie: , 
razie mowy być nie może o 'tranz-akcji. 

Ostatecznie dobili tar,gu. Pan Kielle 
"n.abyl" przepiękny rower amervkańsl . 
in spe, r.ozU!mie się za nader przystęp!] 
cenę 160 zt, wrę·czaia:c 'Panu Gonteckiem" 
tytułem zaUczki 50 zł. Pan a,gen't WYPifi2 I 

wówczas pokwitowanie opiewajace. iż !1 

poczet 160 zł. należnych za rower pobra 
20 zt, wręczvl je P. Kiellerowi. oświad 
cza.ilCl,c, iż rower będzie mu przvsłany l i 

parę dni. 
Pan Kieller zapalony zwolennik kolar 

stwa z niecier;pliwości<l oczekiwał szcz ~ 
sne·go dnia, w którym dosiadzie now iul 
ki ej eleganckiei maszyny, której zaie: 
zdołaŁ mu .amennkanin przedstawić nad' 
plastycznJe i ponętnie. Czekat .iednak , 
remnie, tak samo zresztą jak P. Demdo ' 
ka i P. Józef Rytter. Niebieski ptaszek 
lornir się wraz P'Obraneml pieniedzmi. 

Doszedłszy do wniosku, iż faktvczn 
padli ofiarą oszustwa posz:kodowani pc 
stanowHi zająć się od'szukaniem sprvcla 
rza:, który ich na dudków wystrychnął. -
Pani Maria Dendoręka żadnych kroP) 
w tym kierunku nie wszczynała. bard,f.0 I 

ner·gIcznvm natl()miast okazał się pant\i(~ . 
ler. 

Po dluższych poszukiwaniacr udak, 
mu się wreszcie przyłapać Gontp;:kiego : 
oddać w ręce Dolicji. i 

W dniu onegdajszym pomp!OWY ob): 
wa tel mowna stanał przed ~dzia poko' 
3-go okręgu, panem Tume'l o'skarżonv 
oszustv,;o na szkodę Fra!Ciszka Kieller 

Leopold Gontecki, ,taszek niebiesI 
skazany zostal na 1 mjJs"-c więzienia. 

Sza-wicz. 
się za parc dni. - - -I~ . - ,-

IłiM __ mlliifj·"fZ'fM __ ~_g·lI_n __ lłtiilł?_.!i"WM!'EiIl,a·!i.!l~aEi@lg.llil_Ii'ttł!l·"'iI!~mm·1iDllI #~ 

Znany organista niemiećki \tiirtz porlczas próby nowych orgaa6w. 



Jychowały go BałutYa 
Kradzież w Zgierzu. 

(x) Wychowały g-o Balutv. Tu się u
l ... zit nauczył kraść i sprzeda wać lupy 

3wych wypraw. Zwal się Józef Chorą-
k: i zamieszkiwał przy ulicy Dworskiej 

41. 
Krad.l co się dato i gdzie się dato. a kie 
zabraklo mu "pracy" udał się do Zg-ie-

-l. skąd ,pOwracał nazajutrz obIadowany 
Jem. 
Nocy oneg-dajszej Chorążak :okradl w 

ierzu P. Józefa Kalkiewicz.a. 
Ten. wyczuwają:c mimo\.voli. że zlodzie 

. n jest lodzianin. przybył do naszeg-o 
ilasta i zaczął na swoią rekę poszukiwa

, ia. 
Udało mu się. Chodzą,c po Ba!,uckim 

,(ynku spostrzegł osobnika. sprzedają'cego 
.!liro rzeczY. P. Kałkiewicz z" wezwał po
cianta i ucapiwszy Chorążaka za kol
ierz" powiódllrvumfalnie do komisariatu. 

-:0::---

Karnawa·ł. .. karnawał! 
Ucieczka eleganta w nieswoim 

fraku. 

(n) Józio Golębiowski. zamieszkały 
przy ulicy Staro - SikawskieJ 4. eleg-an·t 
w każdym calu. przyrzekal sobie solennie 
~abawić się w karnawale. 

Przyrzeczenie )').r7CU1'7Pr'7Pt1i4"nt ~ lPo

ak. .. 
Biedak miał szcz.ere ohęci. brakowało 

1 1U jedynie ... balowego stroju. 
Ska,d go wziąć? Tluld się dlu~o z my

tami, wreszcie nasuną.wszy na 'czoło ka
elusz wybiegł z domu. 

Przebie.d miasto iak szalony i zatrzy
lat się dopiero pod drzwiami mieszkania 

Bronislawy Lorewicz przy ulicy Kiliń
.<:iego 164. 

Skłonił się nisko pani L. prosz~c bla
alnie 'o pożyczenie fraku. 

Pani Bronisława nie cdm6wita pr'ośbie 
lt-odzieńca; po chwili Józio galopował z 

. oWTotem, dzierżąc POd .pacha dość dużą 
··acz:kę. 

Bawił się na maskaradzie świetnie, a 
ak'osztowawszy iei do syta. umknął z 

'~odzi w ... nieswoim fraku. 
Poszkodowana nie moga;c doczekać 

,ie pOwrotu Józia doniosła policji, która 
~ajęt·a się odszukaniem wvfraczonegó mlo 
dzieńca. 

---:0:---

V. CROSS. 

PRAWO SERCA. 
p O W ł E S C. 

Wtem do uszu Rolanda doleciały ja
kieś glosy. Skoczył na równe nogi i pod
niósł Helenę z klęczek. 

- Te zapewne twoja matka i siostra, 
l~Mre ciebie szukają. Nie mogę dopuścić, 
:Jb:v ciebie tuta i zobaczyły. 

- Nie mam zamiaru się ukryw.ać. 
t~lech wejda. . 

l~olmld poci3,gns.ł ja. jednak ku drzwiom, 
~rowach4Cym ku dalszym pokojom. 

- Nie z.lwdze się 'na to - po\vtórzyl z 
naciskiem. - Wc.\dź natychmiast do na
!>ttlnncgo pokGju. 
, QtwDrzył drzwi i lekko ia p.opchl1ą,I. -
lIci,clla nie opieiala się zupełnie i Roland 
~:lfr2'asl1ąl natychmiast drzwi za nią. -
",,' lci a:nei nieomal chwili otworzyły się 
dr"';::,: i wcjś;:::owe i do 1)ok\l.iu wpadt szereg 
- :" "'f'''''nn M"l """lI') 7::1 l1i~ 'N'Ih~p-

"Matuś mo,ea, matuś!" 
raki krzyk rozdarł c~szę ~łmeczorną dnia 

wczorajszegolI 
• (n) W dniu wczorajszym około godzi-

ny 8 wieczorem ulica No\vc-Cegielnia71a 
szedł mlcdv mężczyzna w towarzystwie 
podstarzałej już znacznie kobiety. 

Rozmowa pomi<;dzy nimi za kra wata 
nieco na kłótnię. co wv\ynioskować byto 
można z po\vtarzanych często słów: "nie 
zawracaj". "posłuchaj mnie". "doobrzebym 
wyszedł". 

Po pewnym czasie w rozmowie nastą
piła dłuższa przerwa. Z miny kobiety wi
dać było. że w kl'ótni zwyciężyła. 

Kiedv para ta znalazła się przed pose
sją Nr. 32. kobieta zach\viah się nagl'2. 
krzyknęła i pacHa na ziemię, -,,yUąc się w 
boleściach. 

Młodzieniec. nie zważaja"c na kałuże 
błota. klęknął obok towarzyszki i zawo
dząc gl'ośno - matuś moja, matuś!
tkał iak niemowłę. 

Zebrała się grupa litościwych prze
chodniów. zapy!uiaca o przyczynę pła
czu. 

Młodzian tonąc we łzach opowiedział 
historię o swem ubóstwie. braku mieszka
nia, o chorobie sercowei swej matki, któ
ra wlaśnie padła na trotuar. 

Przvfakiwali m6wiącemu zebrani .i się
gali do torebek, portfeli i kieszeni. rzuca
ią-c "n:eszczęśliwvm" ·półzłotówki. niekie
dv nawet szeleszczące banknoty. 

Męż,czyzna zbieral i dz;ię:lrowat. nie ho 
sz.cząc się Q leżącą w blocie matke. 

Na scenę ową nadsżedt .poti,c.ianf. 
- Co się stało? - zapytał urzedowym 

tonem. 
Skoczył na to na równe nogi' mf.ódzie

nice; począł tlumaczvćcały wyoadek. 
Posłano po karetkę PO'gotowia, a w 

międzyczasie posterunkowy wziąl od syn 
ka nieszczcśliwej dowód i podszedłszy do 
obok stojącei latarni. jął spisywać proto
kuł. 

Tvmczasem w!aściciel dowodu. sch'o
wa\vszv otrzymane datki, szepnal -cicho 
do leżącej: 

- Uciekajmy! 
Nim sie ludziska zorien"towa'li bez:przy

tomna podkasawszy spódnicy przepadła 
bez śladu za swoim sp,ólnikiem. Podstęp 
się udar. Pomysłowa parka umknela. 

-:s:-

Szampańska para. 

h) Późnym wieczorem dni.a wczoraj
sze.go ulicą Kilińskiego szła młoda dziew
'czyna w towarzystwie również młodego 
pana. 

Szli przy"f.uleui do siebie i szeptali ci
chuteńko. 

On. filut nielada. szeptał do jei rÓŻowe
gO uszka miłosne zaklęcia. 

Ona, 18-letnia Janina Kaźmierczaków
na, opierała się podszeptom miłego chłop
ca, wkoń,cu jednak ule5da. 

Młodzian lawiru.i<\IC zręcznie. zniknął 
z Jania. w za.dębieniu hramy domu ozna-

czonego Nr. 104, s~Kąd fez PO chwlH sły
szeć się dal Odidos ognistych pocałunków. 

Młodzi zapominajC\!c o świecie. snuli 
przedziwo mit'Ości. 

Ale do czasu ... 
Przechodzący p'Olic.ian'f sposlrze'gl za

kochaną parę w bramie. 
Kochliwa dzieweczka. zaczerwieniw

szy się po białka oczu znieruchomiaJa. -
Za to młodzieniec nie czekał skutku roz
wiazania tej niemilej scenki. 

Panuiąca wokół ciemność uratowała 
go od kary. 

-;-:-;--:-

rz k • 
Krwawy napad bandycki pod Piotrkowem. 

Z Piotrkowa odnoszą: 
W godz1nach popołudniowych dnia o

ne,gdajsz-ego do mieszkania wieśniaka An
toniego Dopiecha, miesz1kańca wsi SuclIo
cill1 gminy Woźni'k, w pobliżu Fiorrkowa, 
wtargnąt zamaskowany i uz!brojony w re 
woJwer handyta . 

W chacie Dopieclha znajdowała się je
d)1lnie żona Marja. Bandyta. IPl"zyib1rnąw
szy rewo,lwer do piersi IPTzestlra5zonej iw 
b~ely doma.gal się wyda1'lia pieniędzy. 

Tyoh jednak w chacie nie byto. wów
czas zloczylJ1ca wziął się do rabowania 
cennieiszego dolbyt~u. 

DoIpiechowa -zdoby'Wsy się na odwagę 

szukaliśmy jej wszędzie. a'le bez skutku. 
Nakoniec przyhvliśmv do pana: CZy -pan 
jej nie widział? Nie byto jei tutM przypad
ki,em? 

Roland byt zu'pe!nic s.~kł}~y. 
- Nie - od,parł. przYSU\"I:<i!!'!': pani TM 

ne krzesło - nie byla u lr:.'!!.:e. Nlf! widzia
łem iej od chwili, ~dy opu;ścfl~rn oom pań-
stwa. . 

- CZy fu nie strasznie? Co się z nią 
mogło stać? - wykrz-tu!.Ha ncr ..... -"Owo pa
n,i Torne. 

- Przyszła więc do ~t+.!I! ,po om\1le-
niu? 

-=- Tak', niedługo PO wyjściu pana. O
puściłam ją na ch\1iile aby mOJrta wypo
cząć i przebrać się. Gdv wrócit.am. j,vż jej 
nie tastałam. W catvm domu jej szukali
śmy, ale bezskutecznie. 

_ Tak - przerwa! sarkatvcznie na
rzeczony EU!1;enii. Henryk Haw.ala - szu
kaliśmv jej w piwn :cY. na strychu. w sta
rych szafach i wogóle wszędzie, .g-dzie mlo 
da, piękna kobieta moda się skryć. 

- Wiec lrdzie wedlu\! pafjskiC'v{) ~da-

wsz.częła krzyk; wówc'zas bandyta strze
lit trzykro.rnie w pierś bezlbronnej kohie
ty, poc'Zem porzudwszy s'Pako'w.ame rze
czy lJbieg.l, 

Zaalannowani przeraźliwemi kTzyJ{a
m~ i sf'rzatami wieśniacy, puścili s,ję w po
goń za uciekającym, ten jednak osnrzeli
"ą:c się milkł bez śla\1u w pobliskim za
gajniku. Strzały UJg'rzęzly w piersi 00-
piechowej, którą w sianie beznadziejnym 
przewieziono do sziJ)'iia1a. 

Powiadomiona o n3.Jpad'lie komenda 
Pol. Państwowej w Pio,trkowie, wsz.czę
la energicZ!lle IPOszukiwania za zlbiegiym 
bandyt.ą. 

ne i Eugenja rzuciły mu piownuia"ce spoj
rzenie. 

RoJ,and powtórzyl spokojnie: 
- Powiedzialem przecież. że Jei tula,j 

niema. 
- To jest zupetnie zrozumiałe. że pan 

tak musi m6\vić. ale panu prze·cież i tllk 
nikt nie uwierzY. 

Doktór ZaToński WYStąpił 'fera1 na
przód i nie zwracając zu.pełnie uw,tgi na 
innych, z\vrócil sie do Rolanda. 

- Trzeba się będzie zwrócić do połi
cjL. 

- Sądze. że najlepiej bedzie. jeżeli je
szcze poczekamy. Wróci na'pewno sama. 

- .Ja także twierdze to samo - wtrą
cił sie Talbot do r.aW10WV. 

- Ja zaś pr.aponu.ię. aby Dolic.ie po
prosić o przeszukanie f)OCiąl~U wieczorne
g-o, którym ma odjechać p.utkownik We
rend - zauważył z!ośliwie narzecwny 
Eugen.ii. 

Talbot z\vróci! się ku tlawali spoj-
rzat nań przenikliwie. 

- DlaczeR"o? - zapvt.at. 

Dzień §więta Trzech Y 
ostatnim dniem choinki 
idzie do pieca. a ozd 

Grabarzg kłór 
pogrz 

(x) Który z młeszk: 
Teofila Stefaniaka, gn 
loHckiego na Dołach? 

~lpdl1i znają. rm jaK -
nego. druQzv jako lilii, l 
kać" każdy posiadami 
Stefaniak. któremu sr 
bywanie wśród grob, 
chwile spędzał przy : 
szek kosztuje, więc t ( 
oszczedności grabarz 

Nie przejmował si 
binowat nad sposobe' 
dochodów. I znalazł. ' 
ja-c" zarząd kościeln 
Dobierając dla siebie 
wyszło jednak na j.& 'rrzb·· .. z. 
zajęty się władze be t. ':Zt:U t\ 

--'-<c-

z rOWARZYST r 

W dniu 17 b. m. 
lokalu przy ulicy Em 
zólne dorooCzne zgn 
Gniazda 3-go. 

- Jak możesz. li 
z wyrzutem w glosie 

- Kochana pani 
wala. - Jeże"li pani ~ 
wywieść w pole s\' 
niech się pani ludzi 
iednak wv!ączvć z 

- Henryku! - f 
"Oczy ieJ na'Pełnily siĘ 

- CZy tv napra\' ' 
się złapać na podstel 
- ciągnął łiawala S2 ( 

Roland nie dał si<; 
nowagi. SPOirzał spal, 
ciwnika. stoju'ce.'w z 
siach rękoma. 

- Nie wiem do ( 
wala. Mo.~ę tylk,o Ze 
zamiaru zabierać tlej 

Drzwi za nim naR" 
lena weszla s·p.okoln · 
Pani Tome pobiexla 
land znieruchomiał j .. 
bladość p-okryla jego 
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Vi L VII us świętowania. 
Orjeliłalny egzotyzm krajowego wyrobu na ulicach Ło zi. 

w imi~ "moralności społecznej". 
Już od dtuższego czasu są ,niekt6re uli

ce Łodzi - zwtaszcza Ceg-ielniana w oko 
licach teatrzyku Scala - świadkami egzo 
tycznych scen, ro~rywa.iących się regu
larnie co piątek, z nastaniem zmierz.chu. 

"ZAMYKAĆ SKLEPY"! 
Ulicami temi kr(}CIZy majestatycznle, w 

otocze,nin ~romady przybocznych, żarli
wie asystujących mu .,ad/utantów", jako
WYŚ podrzędny. przyozdobioollY w olbrzy 
rn.ią czapkę futrzan~ i mem.nie1 Olbrzymie, 
ze skroni zwieszające się loki - rabin ze 
Stare~w M,iasta. przedstaT"T:iclel ortodo
ksyjnych sfer izraelickoich teJ dzlelł1licy, I 
nakazuje - wobec nastania sabatu - za
mykać sklepy ... 

Bowiem w ostatnich czasach liczni 
~łaściciele skl~w - żydzi poczęli po
Cichutku wyłamyWać się z pod przemoż
ne~m nakazu, zwłaszcza owocarnie i pO_ 
mniejsze handelki z łakociami cieszyły się 
o zakazanej porze, w piątek wieczOlrem i 
w :;obotę, liozną klientelą mniej nabo~ycb 
wSlPólwyzilliawców. 

"NIEBEZPIECZEŃSTWO". 
Zja wisko to wyWołalo si1ny odrucb' w 

'Pewnych nie tatk dalece 'religijnie jak na
cjonaIistJllCznie nastrojonych, orfodvksv.:
nyoh . sferach żyd6w Starego M1asta . '\' 
rezultacie czego odbyt się w Łodzi C~' '.; 
szereg wiec6w, mających na celu zn ;J10 . 
zie1Pie .śi·LodkW6~d· na zapobie-gmięcie "demc~ 
ra lzaCl . l' omem'i objawami uhcwal 
wicco\vych są wyżej wspomniane sceny. 

A W ANOAlRDA ETYCZNYCH HANDLA
RZY. 

Od{jywaią sie Gne przy llcznym udzia
j rozwe~el()onych wW01.viskiem uliczni. 
k VII i zaclekawionYCł1 esrZ(Hya~ną l~O ce 
cha przechodniów. ..Rozkazodawca" kro 
CZY na froncie, niczem dOwódca na c/zcie 
P21Vl!ej zwycięstwa awangardy, i. wy pa
ttu.ie z pod groźnych brwi, w ~aklh1 kra
miku błyszczy jeszcze zdradzieckie" świ~
tło. Są bowiem tacy "zuchwaky , kfo~ 
rzy widząc 2.błlżającą. się czeredę ~ra
n2tyzOtWanych ~ioml{ów ; kh wojownIcze 
miny - śpieszrue i konlie spuszczają ża
luzie ale w kwadrans PO lJtJiebezpieczeń
stwi~ - ciągną je z powrotem w górę ... 

Na lem lle dochodzi nieraz nawet w 
owocarniach na ul. Cegielnianej do mocno 
krzyk.liwyclJ. scen pomiędzy jednostkami 
a trumem. Przewodnim lejtmotywem 
scen tych są solenne obiecanki wybicia 
"wszys-tki,ch S'zyb" nies:!ornemu demora
lizatorowi etycznej wielce rzeszy ortodo
ksyjny.ch handlarzy ... 

OBECN[If - JAK PRZED STU LATY ... 
W jednei 7.e źródłowych prac swych 

podaje świetny kronikarz s.tarei Warsza
wy, Aleksander Kranshar, że ~dy zał~ży
ciel jednej z dużych, kulhrralnych flrm 
l(sięgarsJco-wydawnllczych stolicy M. Or
gelbrand, i~rae1ita z pOchOdzenia, przed 
prawie wiekiem. bo w pierwsz~ pOłOWic 
ubiev,łego stulecia, pozwe,m sohie na nqc
zamykanie księgarni swej w sobotę, mili 
ohywatele z Nalewek wybijał.j mu kilka-

krotIde szyby wystawowe i ul"'ządzali ko
cIą muzykę przed lokalem. 

Czy bardzo zmieni'ła się przez wleJ< ca 
ły psychOlogia tłumu Stare~o Miasta? 

Jeżel1 przed stu laty wybija'!lo szyby 
a dzisdaj kończy się (tymczasem) jedynde 
na groźbach, to nie na'leży to 'bYlna}mniej, 

p,rzypisac jakiemuIro:lwleJ( zfagodzeniu fa
na"tycznych temperamentów, tylko - że
laznej dyscY1plinie policyjno-państfwowej, 
odstraszającej aUltorytetem swym od 
zbyt krewkiego wylewu nacjonalistycz-
nych uczuć... (faun). 

--·:s:----

Wytłumaczył mu. 

~~~ 
-;, /./ # 

.... .... 

Stasio: - Tatusiu, dlaczego go nakryto taką grubą derką? 
Ojciec: - Widzisz synku, obawiają się, ażeby nie dostał kataru. 

l~o[l[ie, [u'iernirJ, l fa·łuJwei ~ro~iI 
Srubowanie cen .. 

c) w micście daje się slyszeć ogólne 
narzekanie na zdzierstwo w cukierniach 
tutejs,zych. 

Właściciele cukierni postępują wbrew 
zasadzie kupieckiej "duży obrót przy ma
łym zysku" i co pewien okres czasu śrubu 
ją cen'Y to ciaste'k, to napojów, nie po
mnąc. że laida podobna podwyżka zraża 
klientelę. 

Wy&ubo-wanie do' 30 - 35 g,r. ceny 
szIdan:ki niooosłodzonej herbatki z w y
sclUJiętą blaszką cytryny jest horendal-

nem zd1!ie.rs twem wobec tego, że taka sa
ma porcja herba.ty w domu kosztuje 5 gro 
szy. Cor<l!z mniejsze i coraz gorsze w ja-

. ko:ś'oicias!tka i wy:roby, za kltÓTe również 
ździera się iI1iebY'wale ceny, są r6wnież 
przyczyną, że w cuk'ierniach tworzą się 

~;raz większe pusiki, a targi dzienne -
kUJrczą się. 

O i1e cukiernicy nie zawrócą z fałszy
wej drogi podnoszenia cen, prawdoipodob 
nym będzie w tej branży kryzys. 

---:0:-

Z ob ków zstąpmy na zleml~! 
t..6dź w deszczowe] szade. 

Miasto nasze 7 pov .. ·;:~ ·dll odwilży przy
brało charakter \Vrm~t rozonaczil:iwy . 

Chodni'k'i rozk\c-ko,m t>-, Jz·iurawe, ście
ki pozatykane, naiJfĆł V'.1 bmków na jez-

H .~ 

dniac.h skana'liozowanych nie dokoń,czono 
(IJ)rzykt. ul. Piotrkow'ska 'Przy Andrzeja), 
rynny poobrywane. podwórza pełne cu
chnących zle,,"isk, stowem - katastrofa. 

DLA CHLEBA! 
Bujamy ciągle w oQ)fokaoch, a czy nie 

lepiej ,byłoby I])Omyślec o rzeczach pro
Slty.ch, szarych, cod'Zienny.C:h? 

Dadzą one z pewnością w swej do/br'Ze 
o,pracowanej ramie lc'ps-zą korzyść, aniżeli 
'te rozshząsywania "chmurnych" zagad
nień życia łódzkiego, które mio,ttę, młot i 
łopatę odłożyły w ką.t. 

Tłymne przyjazdy dziewczyn wiejskich d 
. w poszukiwaniu pracy. 

Łodzi 

Łódź nie może siE} skarżyć Ina hrak słu
żących. 

biura i w rezultacie '\.v.racaĆ musi s'Ką-d 
przybyła, wyda/wszy zaoszczędzony u
przednio gros,z. 15 LM§Ii·;W 

ZAMIAST fELJETONU. 

Wszyscy znajomi zazdrościlIi. lU 
nowi i wytykali go palIcami, jad{Q t. alz 
j<lltkowegu s.zczęścia. 

Istotruie po,wiodlo mu się nadzW'Y'. 
nie ... 

Pr.zeu kl'lku łały wstał w Rosji naj u 
pulatniej ogołocony ze ws'Zystrldego i 
dy dOipiero lPozwolono mu wraca < 
kraju. 

Zabrawszy więc lI'esztę mienia w 
slaci żony, szwagra, dzieci i w pół Slj)a'", -
żowanej teŚCiowej, wtrócit na ojczyzn 
11'0, gdzie spot!kal slię prze.deW'S'zystkie i'. 
trudnościami zdobycia jakiegokolwie'k 
jęcia oraz z katastrofalnym bra'kiem 1 
szkań. 

I tu właśnie łaskawy Ilos ' obsze~U s , 
nim wyjątlwwo grzecmie. 

Pan Jan dostał 'POsadę w fahryCl' D 
wynagrodzeniu st-osuntko<wo niewielki , 
a:le z dodatkiem w 'Postaci trzyipo'kojo 
go mieszkania. 

Ody znajomi jego lokowałli się pO r_ 
'fe1ikach, poko ikach rprywa tnych i n<. {\. 
wali n/a fote'lach, krzeserkach, on baI '
v.ryg'odnie ulo'kował się z rodZiiną w 
tem słonecznem mieszkaniu przy fa'c 
ce. 

Do zajęCia miał niedaleko, za świąt 
(',n a l -nie płacH, o komolfIle się nie ni ~ . 
rwi t. 

PetlJSja była niewielka, zaś o podw, -
re :J ni marzenia. bo szef zawsze Wystw 
y,'at z lapidarnym anguffie<I1ltem: 

- Pan ma mieszkanie, a to dużo zr ~ 
~~v ! 

' vmcza'sem dzieciaki podrastały. 
:1 się kosztowna edukaCja, trudno ~ . 

'''<ec z końcem związać. 
Trafi·ta się lPanu JanQwi doskonała 

s:1da z dużą pensją i l:.a:ntjemą, ale wy" 
dlo ·z niej :zrezygnować, bo żona slusz 
zauważyła: 

A gdzie będziemy mieszkali? Pr 
cież 'nie mamy na kuP'l1o lOikaolu? 

MiJ!czal więc i borYkal się z losem 
tern śloic.znem slonecznem mieszkaniu. 

. .V\?t!'Szcle ogÓlny zastój aOfkną,t ra 
mez l fabrykę, w której praco wal I> . 
Jan. 

Usuwano T()Iboifiników, co miesiąc z 
s'zano personel, obcinano pensje ... 

PTzyszła także ko1ej na pana Jana 
!kt6Te~o zwrócił się sz·eif w sposób~d 
UiptrzeJmy: 
~ ,Ku ;V'ielki~mu żalowii muSimy pat 

zmmeJszyc penSję o po'lowę. 

- Panie, jak z itego wyżyć? 
- . ~rudno, nic lIla to nie poradzim 

Pr,zecJez pan pr6cz ·pensji ma śliczne trz 
~o,kojowe mi es zIk.a:ni e ? N4ejeden zazd'f{ 
sClłby panu, .. 

Istotnie mnóshvo byto takiet co n 
zazdro~ciH, nazywając go szcz'ę;śtiwY'l' 
wVibrancem losu ... 

Złota pani w blaszan m 
pudełku. 

"owe rodzaje papierosów. 

Po nowym gawn1ru ;p.wpieros6w 
"Triumf", ~resztą balI'dzo drogich, gdyż 
cena z.a 2.0 s"tuk wYlnos·i 2 z1. 8'0 gtrQ_ 

szy Polski MonopOlI TytoniOWY olbiecuje 
nowe ro dzaje pa,pi·erosów, podobno w esh 
t yczn y.c h pudelkach blaszanych. Bęc!: 
to: "Egipskie spec.ialne" bez ustników, ( 
raz "Złolta Pani", paDiero5Y cienlcte, z Uf 
nikami. 

Z nowych ga runków 'tytoniu, ukażą 
,.liwcegowina" i ,,Purskzan". Doty 
czas n.ie wiele', jakie bę-d,ą ceny, nah 
,:ednak prZY'l::::zc zać, iż będą bard'zo v 
sokie. 

'---:0:-
_ & VRH Dziel] w dzielI pociągi na obydwóch 

clwoi'c.ach łódzkich wyrzucają wiejskie 
dziewc.zęta z okolic, Ictóre przybywają do 
tod7Jl w poszukiwaniu pracy. 

Naleiałoby, o ile mOŻlloścJ, w~rzymy
wać te emigrację do miast, gdzie warunki 
życia są ita'k trud-ne i za:ra'zem pnestrze
gać mlode dziewczęta vrzed liczn.emi ni e·· 
bezpieczeńshv.arni, które 1m grożą. 

Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd 4B. 
Powodem tych tłumnycb przyjaidów 

dziewczyn wiejskiCh do Łodzi jest nie~ 
wątpliwie brak zarobków po wsiaclI -
~arną sic przeto one do większych miast 
w nadziei otrzymania vosady. 

Tymczasem Łódź pełna bezdomnych 
nic iest w sta.n·ie dostarczyć ,im a:n~ dachu 
ani chleba, wskutelk cze'go większa część 
IPf!zybylych kohiet luta s~ę od :biura do 

Bez dachu i opłe~ rOO2iitUlej, d71ew 
czyna dostaje się w ręce l1IieodpOwiednicb 
opiekunów, którzy kOl'zyStając z jej nie
doświadczen'ia i prowadzą na manowce, 
powiększając tym sposobem szereg;i upa
dlycl1 kob:iet. 

...... .---::- . 

Od wtorku dn. S-go do niedzieli do. lO-go stycznia włącznie 

lilliana 6iI~ . ~~:~!:ni~~~r~ "Ii ala Iio~ 
40 gros~y W nie.dJielę i święta od godz. 2-ej do 4-ej po 

poło wszystkie miejsca po - - - - - - 40 groszl 



ZWY~;"1Sk3 drużyna VI zawndach amał«nskich o mistrzostwo Shln6w Zjednoc~onych" 

sze f zapraWione KonKurenlla. _. 
Obecnie trenuje ona Dod okiem :. 

ra W. Sbolpe'e,g-o. 

NaDwięftui;'i!a Sef~$łH:Ea. prr;; y 
s~łego sezo~ug. 

Spotkanie lekkoatletyczne za:JOV d"
ne {)ddawfla między Ni·emcami a fr H· ia. 
ma ostatecznie dojść do skutku na t l ,',;; 

neutrałnym. Zwiqzek szwedzki ·m . lA)" 

wiem zamiar urzadzić \v le1kie SPO .' ' ,' 
między .Francją., Ang1ją, r:riemcami a ·;;' "OC 

cia w iednvm z wielkich stad l,'I':'I, 
szwedzk:-ch. Będzie to zapewne na k
sza sensacja sezonu. 

Rekord Kno~k· out'6w 

Amatorski·e mistrzostwa Szwecli bok 
sie dla juniorów na rok 1925 rozegl l'~ w 
Sztokholmie zgromadziły 195 za i-

ków. w tern 73 w sameJ wadze p ';. 
kleJ. Pierwszy dzień zaw()dów bvl T :\Or 
dem knock-outów, gdyż na 36 walk ,za· 
koń.czyJo się w ten sposób. 

U naszej sojuszniczl(l.. 

Według danych st.atysty.cznych '<,1 

cIa posiada 96 zwiazków sportowv 
mujo:cych jako władze na·czelne ws ', .. (-
sport" uprawiane we Francji. 

Ciekawe. iż lotnictwo posiada H A~ 
ków naczelnych. Do zwiazków 1· 

wvch zaHczona ' iest równiei or,ga ~'" 
bilardu. psów i t. p. 

My ich nie ujrzymy 
Drużyny piłkarskie Ameryki P 

___ iIIB'U§W ~~mr,~·IQ=~'!'~·~~ilfi_Ełl-!I! __ i!l·.iilfW't""łD'T' __ ' _BIl'llIptIilM __ HH& __ wt_5I111Dłiifl!l!mfiililllliw-;;;:ąns~S","_I:!li§liL1""'_IIiI!l_IUMIIi-III1NłOIeW-__ liii __ ** weL które w roku ubie2tym tak lic .1 

wiedzały Euroo-e~ przesłały do cal 
1"''''U: LlVvhłLł.d ... I~L: kł..,b6, .. • ecił'~ 

swoje _oferty na rok bieżący. 

Dobra forma piłkarzy. --- Karol· Hanke na łódzkim terenie. 
Żądania łycb ,.amatorów" , ..czn 

zmalały. lZdyż zamiast 8.000 dolał '. za 
danycb za sootkanie. Ir.odzą się ()( , . ec· 
nie na 2000 dol. Polska łycb at 'orów 
naoewoo me uirzy, Jak już niejednokrotnie wSipominaliśmy 

~odna po~'oda sprzyja naszym pifk.a
,m. zwlaszcza mistrwwi., zdyż jUiŻ od 

roi . jższego czasu odhywają sie trening1 
zv bardzo licznym udziale zawodni'ków. 
Od czasu do czasu szkolenie to{) uz.upet
tle jest me·czami trenin~owemi Ł. K. S. 

Widzewem. 
Wczórai na boisku ŁKS. odbył się 

tlZi z rzedu mecz _ tremnv. miedzy po-

'ższemi d'rużynami zakońcZIOnv świet-

ł. 11 zwycięstwem mistrza w stosunku 
2 (7 :0). 
O drużynie ŁKS. toożna brIe DOwie
eć. iż P'l"ÓCZ dobrei formy. W'Vka:zu~e 0-

, nadzwyczajną żynrwłowość i zaoał do 
..,- · T. tembardziei. że w szere1Zacb jego u
w; <da sie znane IZw,aztiv oiłk;:Jt'slde. jak 
.• ' dź AntonI. Hanke Karol i innł. . 

ŁKS, rozPo,czT1:e ~cześnie swó.i sezon 
-. k można wniosk{)\vać ode.l!ra w obec
. '11 roku poważną rolę w s,porcie pilkar

~. im. 
Mistrz nasz pr'owadzi pertraktac.ie ze 

\ s l"Ystkimi klubamiczaIowymi w Polsce 
, )'a zamiar ożywić sezon p.iJkarski w Ło
~" Plzvg-otowu.ią·c wiele emocyj i atrak-

dla swoich zwolennik·ów. 
Tyle robi ŁKS.; inni śpia dalej. 

, Idź pamięta o wychowaniu 
fizycznem. 

W ŁOdzi uk~3nstyt!l.(}wał sie komitet 
;chowania fizycznerro i OfzyspQwbienia 
iskowCflO na ' okrelZ łódzki. D-o orezvd

Ił weszli: radca T:vmieniedd. ialw delc
t województwa. Imr~tor OVlhls1{j i płk. 

I , anowski szef sztabu DOK. IV. 

Nowy gBobtrotter łódzki. 

udwik I(onarzewski. ZO-Ietni iustn:lrwr 

Związku Strzelećlde2()'" WYruSzył z Łodzi 
w oodróż pieszą dookoła Polski. Ma on w 
dą.2u 4 miesięcy przebyć 1800 kłm.. zara
biając po drodze na życie. przyczem nie 

wolno mu prZYłmować darowi,m. sprze
dawać swych foro,uaiii. ani zarabIać od
czytami. 

---:0:--

Panorama ~Jorłn w Kraiu j la~rani[ą. 
Hajmłodsza lałoroś! sportowa. 

Lawn Tennis liczy !yllko 50 lat. n.ależy 
więc wśród dyscyp.lin sDortowych do ,g-e
nemcjj najmlodszei. Twórca tennisa byt 
an~ielsk! oficer drQ~onów. 

Sukces młodej narciarki. 

Młoda ,g-óralka Br. Staszel-Polank'owa. 
14 i pół rok,u. wykazała w pierwszych 
swoich wysfępa·ch na n.arlach dużo ruty
ny. tak że pokonała łatwo wszystkie star-

Wędrowne ptaki. 

Wobec zhliżania się sewnupiJt. ... skle
go. rozDo'cZynają się u nas. Jak I łJSZt( 
dzie zresztą wedr6w'ki pitkarzy. I I V· .. ,:cy 
nia się tu również i maJa żywotno 1 "Je· 
dne~o khtlbu. która zmusza CO .'.1 z.yc I 

piłkarzy do szukania s·obie inneg() '. \.. 
na. ! I ;; K. 

Nowy system ~imnastyki Nielsa Bu~ka. z?stał .wpro~adzony' w~ wszyst~ic~ ~zkoł~ch niemie.ckich. 
Powyższa ilustracja przedstaWia CVil{:z~11la szkol berhnskich w Wielkie) hah sportoweJ_ 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz ostattlJl przed zedśclem na czas 

JIllŻSZY z a,fisza arcy·z,a,baWllla, budząca meustanno 
wybuchy śmiechu na wkl()'wiIll ko.medjo-faJl'sa Hen
nequin'a I Veber'a "Codzle'l1lll!ie o S-ej", ka;J>itałi!lie 
grana prżez pp.: Jarkowską, Grywińską, Jenma
r::wską. Szuberta, Krotkego, Ko.m<>micldego i Bie 
lec kiego w rolach gI6'Wi!lych. 

Jutro pierwszy występ na scenie miejskteJ 
dwojga popular,nych, wysoce utalentow<łJnych ar
tystów Teatru Popularnego: M.arii Malickiej i Ale
ksandra Węgierko w przeml1ej, pogodnej komedji 
D. N!ccodemiego "ŚwVt, dZ1ień i no·c" (L'alba. ił 
giorno, la noHe), którą świetni oi artyści grali w 
Warszawie 220 ra.zy, stałe przy WYIPelndone! do 
ostatnIego miejsca widownd. Sądząc z ruchu 
sprzedażnego. vi kasie zamawiań wyborna ta ko
medj1 w tej z·nakomiłed obsadzie cieszyć się bę
dzie r6wnież i u nas wie1kem powodzeniem. Z 
powodu zaję.cia Aleksandra Węgierko w Teatrze 
Polskim w Warsza'WIe (św-ietny artysta jest rów
nież jak wiadomo, jednym z na.jwybitnlejszych re
załedMe ~tery raJZy t. j. jutro, następn.ie w so
botę. w niedz:ielę w1eczorem ł we wtorek przy
szłe~o tygodnia. 
!yseró'W-msceniza1Łor6w). - "SwWt, dzień i no-c" 
bę<lzie mógł być grany w tej atrakcyJne1 obsadzie 

W sobotę po południu o godz. 3.30 oraz w fI·le
drl:ielę o tej saane~ goozinrie po cenach zniŻOll~rc.ll 
.. Kopciuszek". Będą to już jedne z ostatnich po
wt6neti tego prneś1icz.nego widowiska sceniczne
go. czarującego zar6wno najmtodsze pokolenie. 
jak ł dorosłych. 

W pełnych próba·eh scenkznych pod kierul1-
klem reżysera J3i!la Kochanow,icza mzgł(lśna szt'l 
ka historyczna Bernarda Shaw'a "Śwdęta Joanna". 
Rolę tytułową ootworzy Maria Malicka. W ro
Jach wa.:bnlejszych pp.: małoszszyński. fabisiak, 
Orolicld, KUszewski, Krzemieński, PrzysŁański . 
Ryszkowski. Szymański, Tatar,kJewi-cz, Woskow-
.ki, Wro6sKl, 2ero.mski. Odwieczny sfinh p~~{ryt~ rusztowaniem. Rząd e~ipsld Z'lecy chwał się md1!rY,z;1ony zębem czasu po:n:tik zamarłej pr;- f 

tysiącami lat kultury odnowić • 

.l'iA TR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. -- g..,- • 

Dziś, w -czwartek, o godŻ. 8.15 po cenach naj-
1łizszycll cre'S~y ;>.l"<;i ,Jot=t...tlIl<!"'taIJ ;p<1WVl!'[;Qtlt;;tll 

nelen humoru 'Wodewil w 4 akt. "Kra.kO'Wskie Zu
~hy". Role głóWllle g;mją pp.: ZielJńska, Buto
szewska, Br<łJndt6wna, Bronows.ka oraz pp.: Biele
cki. PuchalskJ, BolkowsJ<i, Góreck,i, Gałęcki oj Ur
bański, który za no,we i wIrtualne piosenki zbieu 
rzęsiste !J.rawa mzbawi·onej wdd{Jwni. 

Czytajcie "Kurjer' . Lódzki". 

Jutro o godz. 8.15 wiecz. po cenach najniż
szych ,,Na<d p.rzepaścią". 

W przygoiuwa,nilU drama,t hi'soorycamy, na tle 
ooW!ieści H. Sienkiewicza p. t. "Krzyżaocy". 

Dr. Do akt. 2652-1925 r. ....... 6* E 

Pamiętajmy 
= 

~ HI fi U l~ K I ~ułOSleni~. 
choroby skór
ne wlosów we
neryczne i nlO-

o inwalidac" wojennych I 

CZYTA.)CIE MIESIĘCZNIK 

"WinianłwD Domowe" 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE - • 

W DOMU I DLA SWOICH-W KRAJU. 

- ADRES: ŁODZ UL. SIENKIEWICZA Nr. 4.

ZESZYT GRUDNIOWY JUŻ WYSZEDŁ. 

rp 

'Pań~fwQwa ~lkoła Włóki~nni[la l 
w Łodzi. 

ogłasza dodatkowe przyjęcie kandydatów -bez egzaminu
na kurs wstępny i pierwszy wydziałów przędzalniczego \ 
tkackiego; farbiarskiego i ruchu fabrycznego (meohanicznego). I 
Początek zajęć 16 stycznia 1926 r. Zapisy kandydatów do l' 
14 stycznia 1926 roku w Kancelarji Szkoły codziennie. za l 

wyjątkiem dni świątecznych od 11 do 14 godziuy. 
Na kurs wstępny będą przyjęci. którzy ukończyli 7 klasowe j 

ł szkoły powszechne lub 3 klasy szkół średnich ogólno-ksztal- , 
cących państwowych. lub przez Państwo -uznanych. i 

Na kurs pie,wszy-kandydaci. którzy ukol1czyli pięć lub łt 

I sześć klas szl<ół średnich ogólnokształcących państwowych 
lub przez Państwo uznanych. 

5 --.,.,-_..1.. - ~..r--. ... _ •• 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeti: 

czop'cio1,ve 
leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro· 
entgena od 9-2 
4 .. !:ł. od 4-'5 dla pa 'l 
Oddz. poczekalnia 
.!. ;au:ra~lz"a . ~2 

tjll. 25-'\8. 

Dr. med. 

Choroby skór· 
ne, wenerycz
ne i moc.o
płciowe Lecze
nie sztucznem 
słońcem g6rs .. 

kiem. 
DZIELNA oJ'q tl 
telef. 2B·98-

PrzJJmuje od S·ll 
do 4-8" 

w Łodzj file Slęcznie _6 2.70 P d t kst i ' t k Dla robotników • - 220 rze e em w e ~cie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Na prowinoji •• Za tekstem. • • 25 .. •• • • • 4 • 
7'· .. 4.00 Nkrl .aJlramcą. _ _ 600 e o ogi • 25... • • • 4 'li 

.,lódzk. Echo Wiecl. H ł ..Kurier tódzkr łącznie 1 i~ 6:90 Komunikaty. • • 2S • • .. • • • • 4 • 

Komorl;lik przy 
Sądzie Okręgowym. 
w Łodzi A. Łago 
dziński. zamiesz
kały w Łodzi. przy 
ul. IGlińskiego 55 
na zasadzie art.l030 
Ust. Post. Cyw.og
łasza.że w d. 13 sty
cznia 1926 roku. od 
godz. 10 rano w 
to d z i przy ul. 
Piotrkowskiej 202. 
odbędzie oię sprze
daż przez Iiqytację 
ruchomości n'ależą
cvch do L e j b y 
Hirszmana i 3kłada
jących się z samo
chodumarki,.Adler" 
ocenionychna sumę 
700 zł. 

Łódź. dn. 19/XII-26r. 

Komornik 

A. Łagodziński 

pw = 

• 

PO raz 1J1~rW~I~ 

l~ra~liłam 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów o ' 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia w.-norujum u, 
bue są za bezpłatne. 

Zwyczajne • 6 " •• • .. .. 10 • 
__ ::-:O-:dn~o_sz .. e_ru_·e~d:-o~do~m':"':'u_30-:~g~r._'"'!':~ ___ ~~D:.:r~o;:b.:.:n.:e_l:.:0:..:gr~.:.. ~poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmn!ejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnic;two: ,.Łódzkie Echo Wi~czorne". Odbito W d;k;-; Tow. Dz:ukarslł Wydaw~kz-;go ~:K;·j~;-iódzki·· 
WYd. Jan. Stypułko.ws)d.. · ul. Zawadźka Nr. 1. 

I 
ZagraniCzne o 100 procent drożej. 

Rękopis6w zu6wno użytych lak i o·lr%', c :>>:"vch re dr '
cia nie zwraca. 

'i~edakcję i wydawnictwo odpowiada: 
W.ładYsław Uław:w~kł. 


